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D Z I E C I  W O J N Y
Jest Ich w Warszawie 41 .MO

Trzeba się niemi zaopiekować
W  latach najdroższej zawie­

ruchy wojennej, k:edy okupa­
cja wroga dawała się boleśnie 
we znaki masom ludności stoli­
cy, w latach 1915, 1916, 1917 i 
1918 przyszło na świat w W ar­
szawie przeszło 41.000 dzieci.

Dzieci te dziś zapełniają iuż 
gmachy szkolne i co je wyróż­
nia od innych, to ich wyjątkowy 
rozwój fizyczny, waga i wzrost.

Już od r. 1922 miejskie wła­
dze szkolne w Warszawie pro­
wadzą badania dzieci, wstępu­
jących do pierwszej klasy szkół 
powszechnych.

Badania tych dzieci wykaza­
ły stałe zmnie jszanie się wzro­
stu i wagi, co jest wynikiem 
niesłychanie trudnych zarówno 
dla matek, jak i dzieci warun 
ków, w jakich znajdowała się 
Warszawa w czasach okupacii 
niemieckiej.

Natomiast baaania dzieci, u- 
rodzonych w r. 1918 (dzis oś­
mioletnich) wykazały pewną 
poprawę. Zresztą przypatrzmy 
się cyfrom.

Chłopcy chrześcijanie uro­
dzeni w r. 1915 mieli wzrostu 
116.84 cm., ważyli 21 29 klg. u- 
rodzeni w r. 1916 —  wzrost 
114.32 cm., waga 20 36 klg. (a 
więc już mniej), urodzeni w ro­
ku 1917 —  wzrost 113.28 cm , 
waga 19.62 klg. (jeszcze mnie:), 
urodzeni w r. 1918 —  wzrost 
114.% cm., waga 20.45 (niezna­
czna poprawa).

Jako normalny wzrost chłop­
ców  siednraletnich przyjąć na­
leży 117.5 cm., jako wagę 24 
klg.

WynS# więc, iż pod wpły­
wem złych czasów wojennych 
zmnie;szenie się wzrostu chłop­
ców, które dla urodzonych w r. 
1917 dochodzi aż do 4 cm. Z 
natury rzeczy musiała zmniej­
szyć się waga dziecka. Wynosi

ona mniej od 2 i pół do 3 klg. 
od odpowadającej normy.

Oto dziedzictwo wojny, któ­
re teraz, w kilka lat po jej za­
kończeniu, otrzymujemy w 
spadku.

Trzeba koniecznie zaopieko­

wać się temi „dziećmi woiny", 
aby im powetować niezawinio­
ny ciężar czasu narodzin, jaki 
dźwigają na swych barkach. 
Biedne dmecil Cóz one winne, 
że ujrzały świat w latach za­
wieruchy wojennej.

Jes!?nne matmie 
generuilcli

Z dobrze pomformow anego 
źródła dowiadujemy się, że w 
tegorocznych jesiennych awan­
sach oficerów, będą również u- 
wzgłędnione awanse generałów.

Jak wiadomo —  w roku ubie­
głym awanse wśród generalicji 
nie doszły do skutku,

Spodziewana więc jest więk­
sza ilość awansów generalskich.

M łodzież w  kabarecie
„ M o m u s 1* d rw i soDie z  p r o t o k u łu w
Już trzy razy przedstawiciel 

Rady Moralnej przy Magistra­
cie m st. Warszawy spisywał 
protokóły na kierownictwo ka­
baretu „Momus” , które 
sprzedaje bilety weiściowe mło­
dzieży szkół powszechnych i 

średnich.
Niestety, dotychczas nie sły­

chać, aby protokóły te odnio­
sły jakiś skutek i „Momus” 
drwi sobie z przedstawicieli 
Rady Moralnej.

Niedawno, gdy przedstawi­
cie1 jej zwrócił się, aby ponow­
nie spisać protokół, oświadczo­
no mu, że
książkę protokółów zgubiono...

Nie rozumiemy, co to wszy­
stko ma znaczyć. Czyżby kiero­
wnictwo „Momusa” cieszyło się
sptcjalnemi względami „u gó­

ry".
gdzie protokóły te złożono?

O ile wiemy, za podobne po­
gwałcenie przepisów kinoteatr 
„Luna" zamknięto na trzy m. - 
siące, a lednemu z innych kin 
zagrożono odeb.ramem konce- 
cji. A  „Momus” , jak robił, tak 
robi swoje: uważa się w dal­
szym ciągu za „przybytek sztu­
ki' , "odpowiedni dla dzieci i 
młodzieży.

O de]śtle

naczelnego lekarza
garnizonu w a rsza w sk ie g o

Naczelny lekarz garnizonu 
warszawskiego płk. Łubieński 
po kilkuletniej pracy w Komen­
dzie Miasta, otrzymał stanowi­
sko Dowódcy I Baonu Sanitar­
nego.

Płk. Łubieński na stanowisku 
naczelnego lekarza garnizonu 
zdziałał wiele pożytecznego, 
zwłaszcza w zakresie higieny i 
zdrowotności żołnierza.

Jak się dowiadujemy —  za 
owocną swą pracę —  płk. Łu­
bieński został wyróżniony po­
chwała Komendanta Miasta.

U rlop; podoficerom
dla odbycia praktyki 

cyw ilnej

Centralne władze wojskowe 
świeżo wyjaśniły, że podofice­
rowie zawodowi, pragnący na 
własną prośbę przejść do rezer­
wy —  by zająć stanowisko w 
cywilnej służbie państwowej, 
bądź komunalnej —  nie mają 
prawa do korzystania z 6-cio- 
miesięcznego mionu dla odby­
cia praktyki.

Taki urlop bcrv. jem przysłu- 
guie podoficerom tylko w koń­
cowym okresie ich służby zawo­
dowej.

Dziś godziaa 10-ła

Na dzisiejsze targowisko przyby’o 
424 wozy. Ceny notowano- 

Buraki pęczek 9 — 10 gr., cebula 
ktg. 32 — 35 gr , chrzan 2 zt klg, 
kalalior za sztukę 20 — 30 gr., [I gat. 
10 — 12 gr., kapusta b :a!a w głów­
kach po 16 — 25 gr., czerwona 16 — 
25, wioska 15 — 20, marchew pęczek 
10 — 12. pietruszka poczęli 20 — 22 
g. , pomidory 1 klg. 75 — 85 r̂ po­
ry za peczek 20 — 25 gr , sałata wło- 
sKa za główkę 2 — 3 gr., selery pę­
czek 50 — 75 gr., szpinak za klg, 30 
gr., ziemniaki wozowe za 100 klg. 11 
— 12 z ł , wagonowe 8 — 9 zl

Z TEATRÓW
*!>.Ś lubne  ło ie w

Kom edja  w  3-ch aktacn  F. Gandery w tea trze  
Ć w ik liń sk ie ] I Fe rtnera

Ślubne łoże, —  to me jest żad­
na aluzja lub przenośnia, ślubne 
łoże figuruje w całej okazałości 
na scenie sympatycznego teatru.

Sama farsa nie jest jednak 
tak sprosna, jakby to można 
wnosić z tytułu sztuki. Drugi 
akt komedji, który właśnie 
przedstawia noc poślubną, jest 
na imnit' frvwolny, —  przeciw­
nie jest zaprawiony liryzmem, 
mocno przypominającym sztuki 
Nicodemi‘ego.

Pierwszy akt stanowi tylko 
zawiązanie intrygi, zrobione zre­
sztą dość szablonowo. Niemniej 
szablonowy jest akt trzeci. Mo- 
znaby z powodzeniem wstawić 
ra jego miejsce ostatni akt z ja­
kiejkolwiek innej forsy,— z pew- 
r ością niktby tego nie spostrzegł. 
Za to sam drugi akt jest wart 
trzech, —  wywołuje nietylko 
śmiech, lecz i wzruszenie.

Wielką zasługę w tem ma p. 
Koscieszanka Znalazła w swej 
rol: ton właściwy i nie wypadła

z niego ani razu. Jeżeli p. Ko- 
ścieszanka utrzyma się na tym 
samym poziomi; nadal, teatr bę­
dzie mógł poszczycić się bardzo 
cennym „wynalazkiem"

Obsada pozostałych ról pozo­
stawi i wiele do życzenia. P 
Ćwiklińska usunięta na drugi 
plan, miała zaledwie kilka mo­
mentów, w których kunszt swój 
n.ogia pokazać należycie.

Fertner nie czuł się dobrze w 
skórze starzejącego się lwa W  
rolach swego. Fertnerowskiegc 
repertuaru jest on nieporówna­
ny, lecz skala jego talentu n'e' 
,est tak wielka, jak przyp 
szczał reżyser. Mrmowoli w ’- 
obrażałem sobie w tej roli inr 
go aktora warszawskiego, dh 
którego ta rola iest niby stwc 
rzona.

Doskonała popisowa rola słu­
żącej Supremę nje zesłała nale 
żvc:e wyzyskana przez p. Pa­
włowską.

Dekoracje bardzo ładne.
i. k

Proces o nadużycia 
w  nrj&ryrairie wajenne]

Sąd odrzucił żądanie oskar­
żonych co do zmiany składu 
kompletu sądzącego z oficerów 
armji lądowej na skład z opee­
rów marynarki.

Po sprawdzeniu długiej listy 
obecności świadków i uznania 
części rozpraw za tajne proku­
rator mjr. Rumiński rozpoczął 
czytanie aktu oskarżenia. Trwa­
ło to cała resztę wczorajszego 
posiedzenia i potrwa jeszcze 
długie godziny.

Akt |'lsany jest rozwlekle i 
niezbyt jasno, coprawda z przy­
czyny przedewszystkiem za- 
wikłań samych nadużyć. 

Słyszymy głos prawnika:
— Uf, to trucizna to jest tak 

zagmatwane, że nie dz,wiłbym

gdyby Sąd przez pomyłkę 
wsadził też do ciupy tego, kto 
to pisał.

Oska rżeni słuchają obojęt­
nie. W  mysl: widza nie może 
się pomieścić, jak tylu oficerów 
mogło podpaść pod tyle zarzu­
tów.

Główny oskarżony koman­
dor Bartoszewicz - S lachowski 
szczupły nisk: blondyn siedzi
spokojny, zobojętniały po od­
cierpianym areszcie śledczym, 
z pozoru niczcm nie zdradza 
swego, znacznego, oczywiście 
sprytu i obrotności

Zakończenie odczytywania 
aktu oskarżenia spodziewane 

J dziś po południu 
 -----------

La donna e mobile... Cherchez la femme

Groźny pc'sdynek na Buski 
w hotelu Vicforla

Kobieta, w,no i... jazzband —  
powiedział sobie pan Moszek 
Kirszblum (Elektoralna 1) i za­
prosił narzeczona pannę Ewę na 
szklankę wina. do Victorji„ Czas 
płynął przyjemnie u boku pięk­
nej panny. Muzyczka graia... 
aż tu o zgrozo...

Pan Moszek zauważył, że u- 
rzędu.ący samotnie przy sąsied­
nim stoliku, j.ik się późnie; o- 
kazało. p. Antoni Tarnowski, 
po'ecil podać sobie do stolika 2 
puharki
i wino tej samej marki jaką pi­

ja pan Moszek.
Pomijając już całą niede’ :- 

katność picia takiego samego 
wina, to poco dwa kieliszk1 na 
jedną osobę.

Poco, przekonał się p. M e­
szek zaraz, bowiem p. Tarnow­
ski napełnił oba kieliszki winem 
i dal wyraźnym gestem do zro­
zumienia. p Ewie, że pije w jej 
stronę,

—  Ta zniewaga krwi wyma­
ga —  pomyślał p. Moszek i ze­

rwawszy się gwałtownie od sto­
lika, wrzasnął:

—  Do kogo pan pijesz, doktv 
go?

—  Jakto do kogo, do kobity. 
Przecież pan ch} ba z taką twa­
rzą nie ośmieli się towarzyszyć 
tak pięknej pani.

—  A  pan to może przystoj- 
nie:szy?

Od słowa do słowa, pa 1 Tar­
nowski wyzwał pana Moszka 
na pojedynek, p^zyczem warun­
ki ustalono naslęnujące:
Broń —  laski, miejsce —  Vic»

toria, czas —  naty< hmiast.
Od slow do czynów niedale­

ko. Obaj przeciwnicy stanęn na 
placu i walkę rozpoczęto-

W łaściciel restauraci zawe­
zwał policję, która kładąc krea 
zajściu obu kontrahentów u- 
mieściła w komisai jacie.

Złośliwi twierdzą, że panna 
Ewa pozostawioną przez p Mo­
szka butehtę wina dopiła w to­
warzystwie trzeciego gentle­
mana.

—  Co wy tu robicie7
—  Te! Co ty tam właściwie robisz Antek?


